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»ychci*i codsiennie z wyjątkiem ponie 
uziaików i dni poświątecznych. 

Hedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. Ib. 

¿dministraoya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; ua 
wszystkich pocztach cesarstwa niemi ec 
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłonzeń

wynosi 15 fenygftw od drobnego siedmio 
Jamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattor rimltiiklij; Piątek, 19 marca 1886. RS. DR. ANTONI KANTECKI i Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i F r e n d 1 e r, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu. Znrychn. — Haasenstein <fc Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Cbemnitz), Kelonii, Lnbece, Norymberdze. — Haras LaffitedComp, w Paryżu place di la Bonrse 8.

tratę przyznanych im przez Portę przy­
wilejów. Porta, ażeby położyć koniec nie- 
pewnemu stanowi rzeczy, zawezwała po­
nownie gabinet grecki w Atenach, ażeby 
niezwłocznie zarządził rozbrojenie armii. 
Mocarstwa popierają energicznie żądanie 
Turcyi. Gdyby krok ten turecki miał po­
zostać bez skutku, natenczas Porta ze­
rwie z Grecyą stósunki dyplomatyczne.

Francuskiej Izbie deputowanych przed­
łożył minister wojny projekt swój doty­
czący wytępienia szpiegostwa w armii. 
Artykuł 1 ustawy przepisuje karę wię­
zienia od 1 do 5 lat i karę pieniężną od 
1—5000 franków dla tych urzędników, 
którzy wydają dokumenta dotyczące obrony 
kraju, lub ze strony zagranicy bezpieczeń­
stwa państwa. Artykuł 2 odnosi się do osób 
nie należących do administracyi; te osoby, 
które w jakikolwiek sposób przychodzą 
w posiadanie dokumentów wojskowych i 
planów, karane będą więzieniem od 1 do 
5 lat i skazane na karę od 500 do 3000 
franków. Według artykułu 3 dopuszcza 
się przestępstwa i ten, który korzysta z 
dokumentów, które powinny pozostać w 
tajemnicy, i ulega karze więzienia od pól 
roku do dwóch lat. Artykuł 4 wzywa 
tych urzędników, którym poruczono do 
schowania plany i dokumenta wojskowe, 
do podwójnćj nad niemi czujności a w ra­
zie niedbalstwa karze więzieniem od 3 
miesięcy do 2 lat i karą pieniężną od 
100 do 1000 fr. Artykuł 5 wyznacza 
karę więzienia od 1 do 5 lat dla tych, 
którzy, przebrawszy się, wciskają się pod 
obećm nazwiskiem do twierdzy, koszar, 
lub jakiegokolwiek zakładu wojskowego. 
Artykuły 6, 7, 8, 9 i 10 zabraniają pod 
zagrożeniem surowych kar zdejmowania 
planu terenowego w pobliża twierdz i 
grożą także tym, którzy przestają z szpie­
gami, dają im schronienie i udzielają w 
ogóle jakiejkolwiek pomocy.

W sprawie przesilenia ministeryalne- 
go w Londynie donosi wczorajszy wie­
czorny telegram, że pp. Chamberlain i 
Trevelyan z tego powodu podali się do 
dymisyi, że Gladstone chciał zarząd nad 
funduszami, przeznaczonemi na wykupie­
nie dóbr w Irlandyi, poruczyć przyszłe­
mu parlamentowi irlandzkiemu. W za­
sadzie więc godziliby się ci ministrowie 
na wywłaszczenie landlordów angielskich 
w Irlandyi; chodziłoby więc tylko o inny 
sposób przeprowadzenia tśj eksproprya- 
cyi. Gladstone uie traci tćż nadziei, 
że dokona trudnego tego zadania. Nie 
chcąc pozbawiać się pomocy Chamber­
laina i Trevelyana, prosi ich premier, 
ażeby wstrzymali się z swem postano­
wieniem dni kilka, gdyż ma nadzieję po­
rozumienia się z nimi. Jak słychać, chce 
Gladstone przerobić plan swój, dotyczący 
uregulowania kwestyi irlandzkiój, ażeby 
usunąć wątpliwości Chamberlaina i Tre­
velyana.

Nadeszle w tćj chwili (11 godzina w 
południe) telegramy z Berlina odnoszą się 
prawie wyłącznie do sprawy wschodnićj. 
Z Paryża donoszą, że mimo wczorajsze­
go zaprzeczenia z Zofii, ma być prawdą, 
że książę Aleksanser nie chce podpisać 
znanego protokułu, w skutek czego opó­
źnia się ratyfikacya ugody turecko-buł- 
garskićj. Telegram carogrodzki opiewa, 
że po wręczeniu ratyfikacyi traktatu po­
kojowego pomiędzy Serbią a Bułgaryą, 
nastąpi natychmiast otwarcie granicy po­
między dwoma temi krajami dla swobo­
dnego ruch handlowego. — Wczoraj o go­
dzinie 9 wieczorem nastąpiła w Buka­
reszcie ratyfikacya traktatu serbsko-buł- 
garskiego. — Tymczasowe kierownictwo 
ministerstwem handlu poruczył cesarz au- 
stryacki szefowi sekcyi, p. Pusswald.

Pisząc przed kilku dniami o rozpra­
wach budżetowych w włoskiej Izbie de­
putowanych, zwróciliśmy także uwagę 
na bardzo drażliwe zajście pomiędzy pp. 
Cairolim, Depretisem a Crispim. Ten osta­
tni przypomniał ten bardzo niemiły dla 
Włoch fakt, że „Zjednoczone królestwo“ 
wyszło z gołemi rękoma z kongresu ber­
lińskiego. P. Crispi groził nawet p. De- 
jretisowi wyjaśnieniem dokumentów, ale 
widząc pomieszanie prezesa gabinetu, za­
milkł. Dziś czytamy w „Mouiterze de 
iome“, że ówczesny ambasador włoski,
>. Corti, otrzyma! od ówczesnego wło­

skiego ministra spraw zagranicznych, p. 
Cairoli polecenie, ażeby nie domagał się 
żadnych kompensat tery tory aluych, lecz 
za to żądał od kongresu uznania jedności 
Włoch z stolicą w Rzymie. Oparł się 
temu pierwszy ambasador francuski p. 
Waddington a popart go ambasador au- 
stryacki i książę Bismarck, oświadczając, 
że sprawa ta nie należy do kompeteucyi 
kongresu. Owe groźby Crispiego odno- •

Poznań, 18 marca.
(Pokój serbsko-bulgarski i co ó nim pisze prasa 
rosyjska; unia bułgarska i kwestya grecka. — 
Ustawa o przytłumieniu szpiegostwa w armii 
iraiicuskiej. — Gzesileui« ministeryftlne w Anglii 
i rolna kwestya irlandzka. — Ostatnie doniesienia 
telegraficzne. — Przyczynek do historyi stanowiska 

Włoch na kongresie berlińskim.)
Z powodu nieprzybycia berlińskiego 

pociągu kolejowego a z nieui gazet i te­
legramów nie możemy dziś podać czytel­
nikom ostatnich wiadomości. Ogranicza­
my się zatóm na wczorajszych wieczor­
nych doniesieniach, które nie zawierają 
w sobie wiele ciekawego. Telegram wie­
deńskiej „Politische Correspondenz“ opie­
wa, że wysłannik serbski Zankowicz po­
wiózł w dniu 15 b. m. ratyfikowaną ugo­
dę z Bułgaryą do Bukaresztu. Tak tedy 
mamy już urzędowy dokument’ pokojowy 
a z nim fakt ukończenia zatargu serbsko- 
bułgarskiego. Fakt ten wita z radością 
prasa tych mocarstw, którym powiodło 
się położyć koniec zatargowi w tej stro­
nie półwyspu. Jak zaś ten pokój serb­
sko-bułgarski pokrzyżował plany Rosyi, 
spekulujące właśnie na nienawiść dwóch 
bratnich szczepów słowiańskich, pokazuje 
to artykuł „Petersburskich Wiedomosti“ 
napisany z okazyi podpisania traktatu 
bukareskiego. „Zatarg serbsko-bułgarski — 
pisze ten dziennik — ukończony, ale 
sprawa nie załatwiona, jeno odrzucona. 
Czy na długo ? — nie wiadomo — ale 
usposobienie panujące w Białogrodzie nie 
pozwala się spodziewać nawet powoluó; 
poprawy stosunków Serbii z rządem zo- 
fijskim. Król Milan, pomimo wszelkich 
pogłosek o bliskiój dymisyi p. Garaszani- 
na, tak samo jak przedtćm jest otoczony 
przez wojowniczą, szowinistyczną, nie­
przejednaną „klikę“; tak samo jak dawnićj 
przy dworze białogrodzkim ' będzie 
grywał poważną rolę pełnomocnik au- 
stryacki, hr. Khevenhiiller, który się tak 
wiele przyczynił do programu i poniżenia 
Serbii. Wszelkie domysły i nadzieje, że 
teu zbyt skłonny do awanturniczych 
przedsięwzięć dyplomata ustąpi miejsca 
bardziej umiarkowanej i trzeźwiej na 
rzeczy patrzącej osobistości, okazały się 
próżuemi. Hr. Kheyenhuller, którego na­
wet w Wiedniu uważają za jedną z głó­
wnych przyczyn wypowiedzenia przez 
Serbią wojny, jest znowu w Białogrodzie; 
będzie on znowu odgrywał przodującą 
rolę w każdóm ważniejszćm przez rząd 
serbski powzięte»! postanowieniu, a to sa­
mo już uie przemawia za tern, aby w 
Serbii wzięło górę trzeźwiejsze i bardziej 
pokojowe usposobienie. Dopóki się hr. 
Khevenhiiller będzie znajdował w Biało­
grodzie, trudno będzie liczyć na trwale 
uspokojenie. Sama obecność tego burzli­
wego i niespokojnego ajenta w stolicy 
króla Milana, świadczy już, że mamy do 
czynienia nie z pokojem, leez z dłuższćm, 
w najlepszym razie zawieszeniem broni, 
które może być naruszone dziś lub jutro, 
ponieważ Austrya widocznie nie ma za­
miaru zmienić swojej polityki seibskiej 
i po dawnemu stoi za plecami swojego 
białogrodzkiego protegowanego“.

Rosya może się łatwo zawieść w swych 
widokach. Serbowie i Bułgarowie poczy­
nają się coraz bardzićj poznawać ua in­
trygach rosyjskich i jeżeli wiarogodnemi 
są zapewnienia miejscowych koresponden­
tów, toruje już sobie drogę prąd, zmierza­
jący do pojednania dwóch tych szczepów 
słowiańskich. W Bułgaryi poznano już 
gruntownie przyjaźń rosyjską, jak o tćm 
świadczą głosy pism bułgarskich, które 
podajemy na właściwem miejscu.

Sprawa unii bułgarskiej, jakkolwiek 
nie odpowiada we wszystkiem życzeniom 
księcia Aleksandra, pokrzyżowała jednak 
plany rosyjskie. Książę, choć nie jest de 
pominę władzcą obu Bułgaryi, jest nim 
Jednak de facto, jak to piszemy pod wła­
ściwą rubryką. — Jedna tylko kwestya 
grecka dotąd nie załatwiona. Mimo usi­
łowań władz tureckich, dążących do za­
pewnienia bezpieczeństwa na wyspie Kre- 
?le> panuje tam pomiędzy ludnością ma­
ltańską popłoch i wiara w powstanie 
reków. Wielu muzułmańskich mieszkań- 

opuściło wsie, chroniąc się do miast, 
t, 0 bezpieczniejszych miejsc pod osłoną 

reckich załóg. Burmistrze małych miast 
naczelnicy gmin mieli zamiar wywołać 

ni?°r^n'e demonstracye na rzecz połącze- 
nOć,,- ¿ety z Grecyą, chcieli adresy lud- 
carqt doręczyć następnie konsulom mo- 
2Ó którzy jednak otrzymali wska- 
Putac’-8^6^ przyjmowali żadnych de-
szkańp1 1 oświadczyli greckim mię­
sie że Jeżeli nie zachowa.H

P dojnie, to mogą narazić się na u*

szą się prawdopodobnie do powyższych 
rewelacyi „Monitora de Rome“

* Projekt kościelna-polityczny 
przyjdzie pod obrady Izby pi^ów z pe­
wnością w dniu 26 marca — sprawozda­
nie odczytane będzie już 20 b’ ’m. przez 
referenta pana Adamsa.

Zwracamy na to uwagę Szanownych 
członków tej Wysokiej Izby, f,

* Poseł Kantak przemówił przed­
wczoraj w Izbie poselskićj w odpowiedzi 
posłowi Dóhringowi, landratowi zachodnio- 
pruskiemu w następujący sposób--;

P. p. Dohring, jako radzca ziemiański 
powiatu iralborskiego, ma wsj^lkie po­
wody bronić tego tytułu, lubo mćm zda­
niem przyznanoby ten tytuł i bez tego. 
O jednobym go tylko zapytał, ezy chce 
znów w tę sprawę wciągnąć pewien ro­
dzaj rozpraw antypolskich. My przynaj- 
mnićj mamy ich po same uszy, i sądzę, 
że Panowie także niemi przeajfeeni je­
steście. Zbytecznóm w każdóm razie 
było oświadczenie, że zachowanie i re- 
stauracya zamku malborskiego ma ua 
przyszłość posłużyć do ukrzepieuia uczuć 
patryotycznych i niemieckości przeciwko 
napaściom innych narodowości na’naszych 
kresach wschodnich. Tą drugą narodo­
wością przecież nie może być inna, jak 
polska. My nigdy przeciw temu tytułowi 
nie głosowaliśmy; dowiedliśmy mu przeto, 
że gotowi jesteśmy przyczynić się do 
ukrzepienia niemieckości. Po cóż więc 
ta ciągła polonofobia ? Mamy zaiste aż 
zanadto do czynienia, aby się przeciw pa­
nom bronić, i na myśli nam nie postało, aby 
nas czekać miała nowa zaczepka i to z po­
wodu restauracyi zamku malborskiego. 
(Brawo!) ,______ _ .

Oświadczenie rządu pruskiego
w komisyi kolonizacyjnej.

Na wniosek posła Huenego, żąda­
jącego — jak wiadomo — przedłoże­
nia cyfr i dowodów, że Polacy rzeczy­
wiście odpierają żywioł niemiecki, od­
powiedział w komisyi kolonizacyjnój 
podsekretarz stanu Marcard, co na­
stępuje:

„Jestem upoważniony do oświadcze­
nia, iż królewski rząd nie godzi się na 
to, aby przedłożyć komisyi żądane przez 
posła Huenego mateiyały sub 1 i 2.

Stósunki w Poznańskiem i Zacho­
dnich Piusach, które w motywach rzą­
dowych nazwane są „notorycznemi“, 
a które dały powód do przedłożenia 
niniejszego projektu, są jasne (liegen 
offen zu Tage) i każdemu w owych 
stronach dobrze znane. Kto nie chce 
zamykać oczu i rzecz sądzi objekty- 
wnie, ten też bez dalszych statysty­
cznych materyałów, które zresztą jądra 
rzeczy nigdy dotknąć nie mogą — 
zrozumie i uzna z wszelką łatwością, 
że chodzi tutaj o to, aby zwalczać sy­
stematyczną, z roku na rok z kół pol­
skich prowadzoną agitacyą.

I obrady w obu Izbach dostarczyły 
już obfitego materyału w tej sprawie; 
udzielenie komisyi dalszych materyałów 
posłużyłoby jedynie do tego, aby obra­
dy odroczyć (??) i pozwolić na 
dalsze zaczepki (Angriffe).

Co się dalej tyczy polityczno-agra- 
ryjnych środków, których rząd kró­
lewski chwycił się w czwartym dzie­
siątku lat, celem germanizacyi pro- 
wincyi poznańskiej, to środki te ró­
żniły się w zasadniczym i najważniej­
szym punkcie od środków, które ma 
na celu projekt niniejszy. Środki te 
nie miały na celu wystąpienia przeciw 
dążnościom polonizacyjnym za pomocą 
kolonizacyi i sprowadzania robotników, 
a nadto rozpoczęto je z bardzo niedo­
statecznym funduszem.

Z tego powodu dostarczenie mate­
ryału co do sposobu, rozmiarów i 
skutków tych środków nie mogłoby 
posłużyć do ocenienia niniejszego pro­
jektu. Uwzględnienie tego wniosku 
posłużyłoby znowu tylko do odwlecze­
nia tych obrad?

Poseł Huene, zastrzegłszy sobie od­
powiedź na późniejszą chwilę, oświad­
czył, że centrum stanowczo przeciw 
projektowi rządowemu głosować 
będzie, że wszelkie poprawki uwa­
ża za niemożliwe i że przy drugióm 
czytaniu stanowisko swoje określi.

Referentem zamianowano posła Ha- 
gensa, wniosek Huenego odrzucono zna­
czną większością, drugie czytanie proje­
ktu w komisyi kolonizacyjnój naznaczone 
na dzień dzisiejszy.

Zwracamy uwagę czytelników na­
szych na oświadczenie komisarza rzą­
dowego, które samo w sobie jest tak 
wymowne, że nie potrzebuje ko­
mentarza.

Notorycznem jest, iż jest to no­
toryczną rzeczą, — a kto nie zamyka 
oczu, ten widzi, że jest notoryczną 
rzeczą!

Taką argumentacyą można dowieść 
bardzo wiele.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 17 marca.

Posiedzenie 68. Początek o godzinie 
P/ł. Parlament poleca marszałkom, aby 
w dniu urodzin złożyli cesarzowi powin­
szowanie w imieniu Izby.

Potóm załatwiono wnioski dotyczące 
ochrony robotników w drugióm czytaniu.

Wniosek socyalno-demokratyczny nie 
doznał poparcia z żadnój strony.

Ostatecznie przyjęto znaczną większo­
ścią głosów rezolucye komisyi.

Koniec o godzinie 3.

Z sejmu pruskiego.
Berlin. 17 marca.

Posiedzenie 43. Początek o godzinie 
lP/i- W sejmie toczyły się rozprawy 
nad etatem loteryi. (Wydatki 90,500 m., 
dochody 4,059,000 marek, przewyżka 
3,968,100 mrk.). Po dłuższych rozpra­
wach przyjęto rezolucyą komisyi budże- 
towój następującego brzmienia ; Wzywa 
się rząd królewski, aby w roku etato­
wym 1887—98 przez podwojenie losów 
podwyższył o drugie tyle dochody.

Na budowę mostu pod Koźlem prze­
znaczono jako pierwszą ratę 280,000 m., 
na rozszerzenie gmachu archiwalnego i 
bibliotecznego w Hanowerze zażądano 
150,000 mrk. Pozycyą tę po oświadcze­
niu się przeciw niśj pp. Windthorsta 
i L i e b e r a odrzucono.

Koniec o godzinie 48/r.
Następne posiedzenie jutro.

Rys historyczny
25-letniego istnienia Towarzystwa Centr. 

Gospodarczego na W. Ks Poznańskie.

Rzecz napisana przez
dr. Romana Komlerowsklege,

członka zarządu,
z okazyi uroczystego obchodu tćj rocznicy, a od­
czytana na walnem zebraniu Towarzystwa na 

dniu 16 marca 1886 r.

Szanowni Panowie!
Ćwierć wieku minęło od chwili, w któ­

rej obywatelstwo W. Ks. Poznańskiego 
stworzeniem Towarzystwa Centr. Rolni­
czego powołało rólników do wspólnój 
pracy i rady, by stan róluiczy w zespo­
leniu z całego obszaru Księstwa Poznań­
skiego swemi silami trudom i ciężarom 
naszego zawodu sprostał, zwątpiałym nowój 
dodał otuchy, całemu społeczeń- 
stwu słuszną miarę podał skrzętnój i su- 
miennćj pracy około ojczystej gleby, a 
oszczędności w domu i po za domem!

Zaiste nie tylko chęć dobra i gorące 
zamiłowanie rolnictwa samego powołało 
ówczesnych do zawiązania naszego Towa­
rzystwa — już bowiem wtedy rzucały, 
chociaż z większego niż dzisiaj oddalenia 
konjunktury cen ziemiopłodów naszych, 
koszta produkcyi a z drugiój strony i wy­
mogi zagospodarowania się złowrogie cie­
nie na stósunki fólnicze. I dla tego też 
dzisiaj, gdy okiem badacza-krytyka tę 
tkaninę pracy ćwierćwiekowój całego spo­
łeczeństwa, te usiłowania naszych, śmiało 
możemy powiedzieć, najwytrawniejszych i 
w rólnictwie gorąco zamiłowanych mamy 
osądzać, wypadnie nam każdą, chociaż

najmniejszą dodatnią stronę naszój pracy 
podnieść, nie dla miłości własnój, lecz by 
zbadawszy takową, społeczność nasza 
rólnicza miała sposobność się przekonać, 
czy i o ile zadanie przed 25 laty podjęte 
t. j. aby całe społeczeństwo rolnicze do 
pracy wspólnój, wytrwałój ująć, osiągnę­
liśmy, — wypadnie nam dalćj walkę z 
ziemi czasami w całej swój grozie sobie 
uprzytomnić, by w odwadze przeszłości, 
odwagi dla przyszłości szukać, — by 
ostatecznie wspomuieniem czynności dzi­
siaj już zgasłych a w dziejach rolnictwa 
zasłużonych ich wzory z przekazem nie­
ustającej wdzięczności za troskę o glebę 
ojczystą przyszłości przekazać; mężom 
jeszcze dzisiaj czynnym uznanie serdeczne 
wypowiedzieć — a Wam wszystkim, Sza­
nowni Panowie, o ile siły i znajomość 
starczy, szkicem tym krótkim żywotność 
naszę rółniczą gorąco polecić.

Nim przystąpimy jednakowoż do wła­
ściwego naszego zadania, t. j. do sprawo­
zdania z 25-letniej czynności Towarzystwa 
Centralnego, rzućmy okiem jeszcze przed 
r. 1861, by krótko ująć ówczesne stowa­
rzyszenia rólnicze.

W Wielkióm Ks. Poznańskiem widzi­
my pierwsze stowarzyszenia rolnicze, za­
wiązujące się już w r. 1838*) a mianowi­
cie pod nazwiskiem: Wydział rolni­
czo-przemysłowy obok kasyna w 
Gostyniu i Towarzystwo rólni­
cze gnieźnieńskie. Towarzystwa 
te przez wydawanie czasopisma pod tyt.: 
„Przewodnik rólniczo - przemysłowy, jako 
tóż przez zajęcie się w sposób więcój 
naukowy gospodarstwem, przez zebrania, 
robienie prób i doświadczeń rozpowszech­
niły wiadomości gospodarskie i przyczy­
niły się wielce do podniesienia gospodar­
stwa. Trwało i wzmagało się to działa­
nie wspomnianych Towarzystw aż do roku ■ 
1844 i 1815, w których to. latach rząd 
pruski zaprowadzając z dobrym skutkiem 
we wszystkich prowincyach pruskich 
scentralizowanie pojedyńczych stowarzy­
szeń rolniczych powołał i W. Ks. Poznań­
skie do takiój samój organizacyi, opartój 
na odpowiednich czasowi zasadach.

Za wezwaniem rządu ustanowiono naj­
przód filialne powiatowe stowarzyszenia; 
te zaś stósownie do statutów wysłały 
członków na walne zebranie, które tak 
przyjęcie statutów, jak i wybór naczeluój 
dyrekcyi uchwalić miało.

Zjechała się tak znaczna liczba człon­
ków na to zebranie w trzecie święto Bo­
żego Narodzenia 1844 r., że okazała się 
potrzeba rozdzielić zebranie do dwóch 
wielkich sal wT zamku w Poznaniu na dwa 
koła, z których iedno pod przewodnictwem 
naczelnego prezesa Beurmanna, a drugie 
pod przewodnictwem hr. Itzenplitza, ów­
czesnego prezesa rejencyi, a późniejszego 
ministra rólnictwa, obradowało. Ńa tem 
zebraniu było Polaków około 8/<, a Niem­
ców około ’/ł; wszystkich członków zaś 
około 400, tak, że wybór dyrekcyi cen­
tralnej tylko podług myśli członków naro­
dowości polskiej wypadł i składał się z 
mężów ogólnem zaufaniem w kraju za­
szczyconych, jako to ; ś. p. Gustawa Po­
tworowskiego, Wojciecha Lipskiego, Kas- 
syusza, Macieja Mielżyńskiego, C. Jaro- 
chowskiego, Libelta. Tymczasem rząd, 
nie podając żadnych powodów, ministe- 
ryalućm postanowieniem nie potwierdził 
wyboru dyrekcyi i w osobnym reskrypcie 
do naczelnego prezesa postanowił, że za­
wiązanie Centralnego Towarzystwa dla 
W. Ks. Poznańskiego tymczasowo 
(zur Zeit) się zawiesza. Po takim zawo­
dzie filialne stowarzyszenia zaczęły się 
rozwiązywać, lub były przez rząd zam­
knięte i rozwiązane, mianowicie gnieźnień­
skie i gostyńskie r. 1846.

Gdy w r. 1850 konstytucya i prawo 
o stowarzyszeniach zapewniły pewną wol­
ność i swobodę stowarzyszeniom, powstały 
dwa Towarzystwa, a mianowicie najpier- 
wśj Towarzystwo średzko - wrzesińskie, 
późniój Towarzystwo gostyńskie, obejmu­
jące powiaty śremski, kościański, krobski 
i wschowski, tak, że z czasem i przez 
wpływ czasopisma pod tyt. : „Ziemianin“ 
w interesie rólnictwa powstały z rokiem 
1860 i inne Towarzystwa rólnicze, a mia­
nowicie Towarzystwo szamotulsko-poznań- 
skie w r. 1860.

Trzy więc powyżćj wymienione Towa­
rzystwa, jako to: średzko-gnieźnieńsko- 
wrzesińskie, gostyńskie dla czterech po­
wiatów : śremskiego, kościańskiego, krob- 
skiego i wscbowskiego, oraz szamotulsko- 
poznańskie powzięły myśl scentralizowa­
nia wszystkich Towarzystw rólni-

*) Tatrz: Roczniki Centr. Tow. Gospod. dla 
W. Ks. Poznańskiego za r. 1862. Tom I.



czych w W. Ks. Poznańskićm i wybrały 
z swego łona komisyą składającą się z 
pp. Gustawa Potworowskiego, Edwarda 
hr. Ponińskiego, Wolniewicza, Nestora 
Koszutskiego, Łaszczewskiego, Stanisława 
Chłapowskiego, Stanisława Sczanieckiego, 
Józefa Mycielskiego, Adolfa hr. Bniń- 
skiego i Pelicyana Sypniewskiego; (po 
śmierci ś. p. Gustawa Potworowskiego 
wstąpił w jego miejsce do komisyi pan 
Adolf Łączyński); komisya ta zajęła się 
ułożeniem i zredagowaniem projektu do 
statutów i przygotowaniem wszelkich 
przedwstępnych czynności. Ogłoszeniem 
kilkakrotnem w pismach publicznych pol­
skich i niemieckiej gazecie poznańskiej 
zaprosiła ta komisya wszystkie Towarzy­
stwa rolnicze w W. Ks. Poznańskiem 
istniejące, bez różnicy narodowości, na 
walne zebranie do Poznania celem utwo­
rzenia Centr. Towarz. Gospodarczego dla 
W. Ks. Poznańskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Korespondencje Kuryera Pozn.
Wieden, 16 marca. 

(Dymisya barona Piny.)
(—) Dość niespodzianie minister han­

dlu baron Pino zażądał i otrzymał dymi- 
syą. Według zapewnień urzędowych stało 
się to skutkiem nieporozumienia z innemi 
członkami gabinetu w sprawie statutu po­
cztowych kas oszczędności. Statut ten, 
przedłożony radzie ministrów przez bar. 
Pinę jest istotnie nader dziwaczny, gdyż 
nawet krępuje prawo cesarza co do mia­
nowania dyrektora kas, ustanawiając, że 
na tę posadę powołanym być może tylko 
jeden z urzędników zakładu. Dalej według 
statutu, kapitały wpływające do kas po­
cztowych, mają być użyte na zakupno 
papierów państwowych. W czasie wojny 
papiery te spadłyby dość nisko i wtedy 
miliony pocztowych kas oszczędności nie 
byłyby do dyspozycyi ministra skarbu, 
który oczywiście te kasy uważa za 
ostatnią rezerwę na pewne wypadki. 
Z tych i tym podobnych powodów, zale­
cony przez ministra handlu statut, istotnie 
mógł wywołać opozycyą w gabinecie.

Atoli baron Pino nie jest mężem stanu 
tego hartu, aby z powodu odrzucenia sta­
tutu pocztowych kas oszczędności zażądał 
dymisyi. Jeżeli to uczynił, wiedział oczy­
wiście, że cesarz życzy sobie jego ustą 
pienia i użył więc pierwszego stosownego 
pretekstu. Dla czego zaś w kołach dwor­
skich ustąpienie p. Piny uważano za 
rzecz konieczną, to dostatecznie wyjaśniły 
niedawne rozprawy Izby poselskiej nad 
projektem, dotyczącym zakupna kolei pra- 
sko-duchowskiój przez państwo. Już wtedy, 
nie zważając na półurzędowe hymny dla 
barona Piny, zaznaczyłem wrażenie nie­
korzystne, jakie te rozprawy i rewelacye 
lewicy musiały sprawić na każdym nie- 
uprzedzonym umyśle. Później prasa pół- 
urzędowa usiłowała bronić br. Pinę zape­
wnieniem, że także inne osoby wysoko 
postawione używały pośrednictwa słyn­
nego Ignacego Kliera, przesiadującego 
obecnie w więzieniu. Oczywiście to w ni- 
czem nie zmniejsza winy barona Piny 
Cesarz zaś, który od swych ministrów 
domaga się przedewszystkiem czystych 
rąk, niezawodnie hr. Taaffemu dał do 
zrozumienia, że należy usunąć ministra 
handlu.

Pomiędzy możliwymi kandydatami do 
teki handlu wymieniają posła brodzkiego 
S e r b e r a , dyrektora kolei Karola Lu 
dwika, należącego do klubu hr. Coroni 
niego; dalej hr. Dej ma, członka klubu 
czeskiego; szefów sekcyi w ministerstwie 
handlu barona C z e d i k a , członka Izby 
panów, i szefa sekcyi W i 11 k a ; wre 
szcie barona Chlumetzkiego, je 
dnego z przywódzców umiarkowanej le 
wicy. Trudno jednak przypuścić, aby 
już teraz baron Chlumetzky miał ochotę 
wstąpić do gabinetu hr. Taaifego.

Według doniesień półurzędowych na 
stanie prowizoryum i wydziałem" handlu 
kierować będzie na teraz najstarszy szef 
sekcyi, bar. P u s s w a 1 d.

Baron FeliksPinno v. Friden 
thal urodził się dnia 14 października 
1826 roku w Wiedniu z rodziny wło 
skiej, osiadłej od 200 lat w Śląsku. Był 
sekretarzem Bacha, później służył 
Lombardyi i Wenecyi, w roku 1870 zo 
stał mianowany namiestnikiem Bukowiny 
roku 1874 Tryestu, roku 1879 Górnej 
Austryi, zaś dnia 19 stycznia r. 1881 
został ministrem handlu. Twierdzą, że 
obejmując posadę ministra, był mocno za 
dłużony, i że dla tego wpadł w ręce 
lichwiarzy i różnych podejrzanych agen 
tów tego rodzaju, co Ignacy Klier. „Der 
Uebel grösstes sind die — Schulden.“

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z Bułgaryi. Donosiliśmy już da 

wniej o spisku w Zofii, mającym na celu 
złożenie z tronu księcia Aleksandra. Dziś 
znajdujemy w jednej z korespondencyi zo 
fijskich ciekawe szczegóły, dotyczące tej 
sprawy, które nam tłumaczą nieufność 
księcia ,do Rosyi i stronnictwa bułgarskie 
go, które wraz z tą rzekomą opiekunką 
Słowiańszczyzny wichrzy dotąd w Bułga 
ryi/ „Było to — pisze korespondent 
dnia 7 listopada r. z., w dzień bitwy 
pod Sliwnicą, kiedy Serbowie znajdowali 
się tylko o 29 kilometrów od Zofii. Gdy 
cała ludność stolicy była w popłochu, je

dni trwogą i rozpaczą przejęci gromadzili 
się na ulicach, gotowi się bronić do upa­
dłego, inni zaś z niemniejszym smutkiem 
tłumami skupiali się na wozach w kie­
runku traktu czarnogórskiego, kilka in­
dywiduów z radością zacierało ręce i spo­
glądało na dom Kantakuzena, gdzie zgro­
madzeni oficerowie rosyjscy pili szampana.
: łosyanie byli tak pewni przybycia Serbów 

w następstwie tego okupacyi rosyjskiej, 
że rozdawali zausznikom i przyjaciołom 
swoim karty bezpieczeństwa, których po­
siadacze, jako zostający pod protektora­
tem Rosyi, wolni byliby od napastowań 
zwycięzcy. — Wieczorem dnia tegoż mia­
ło się odbyć zgromadzenie w gmachu me­
tropolii w celu ukonstytuowania rządu 
tymczasowego pod protektoratem Kojan- 
dra. W jaki sposób doszło już do tego, 

tem pouczają nas szczegóły dni po­
przednich. Jeszcze dnia 5 listopada, kiedy 
po pierwszych przegranych Bułgarów 
stronnicy Zankowa spodziewali się, że 
Zofia wpadnie w ręce Serbów, zażądali 
za poradą konsula Kojandera, aby on 
wziął stolicę pod opiekę Rosyi. Ko- 
jander, chcąc nadać więcój powagi temu 
żądaniu, oświadczył gotowość swoję pod 
warunkiem, aby ono było przedłożone 
formalnie przez burmistrza na czele 200, 
albo najmnićj 100 obywateli. Gdy jednak 
tylu zdrajców nie mogło się znaleźć, Zan- 
kow zebrał w domu u siebie kreatury 
swoje (jak Ludskanowa, Caczewa, Bur- 
mana, Żelerkowicza i innych) dla utwo­
rzenia rządu tymczasowego. Caczew był 
upoważniony do tego, aby napad na mi­
nistra sprawiedliwości i odebrał od niego 
pieczęć państwa, a inni otrzymali pełno­
mocnictwo, aby namówili metropolitę Kle­
mensa do przyjęcia goduości namiestnika 
książęcego pod protektoratem Rosyi. Me­
tropolita z oburzeniem odrzucił propozy- 
cyą, powiadając, że nie chce być zdrajcą 
własnśj ojczyzny — i spiskowcy powró­
cili do domu radzić nad dalszemi kombi- 
nacyami — gdy wtćm nad wieczorem od­
głos dział z placu boju ucichł, a kuryer 
przybył z wiadomością o zwycięztwie 
wojsk bułgarskich, co położyło kres tym 
machinacyom, ale nie zakończyło jeszcze 
intryg rosyjskich.

W obec tego zrozumiałym musi być 
ton, w jakim przemawiają teraz Bułgarzy 
w swoich dziennikach. I tak n. p. jeden 

dzienników podawszy wiadomość o na­
radach w ministerstwie skarbu w Peters­
burgu, nad sposobem, w jaki należałoby 
wyegzekwować od Bułgaryi 6,690,000 rs. 
na wydatki na milicyą bułgarską z cza­
sów wojny 1877 roku, tak od siebie pisze:

Jak widzą czytelnicy, oprócz bezbożnego 
pieniężnego wynagrodzenia, do którego nas 
zobowiązano na rzecz naszej oswobojdzi- 
c"i e lki (kursywą w oryginale) za wydatki 
oswobodzenia, którego to wynagrodzenia zna­
czną część kwoty jużeśniy zapłacili, potrzeba 
jeszcze, abyśmy płacili w przyszłości wydatki, 
poniesione na owych ochotników bułgarskich, 
którzy obronili Szypkę przeciw Turkom i za­
trzymali słynne to przejście dla Rosyan... Jak 
widać, Rosya chce zedrzeć skórę z nas za 
nasze wyzwolenie, ale zobaczymy !....

Albo na drugiem miejscu tenże sam 
dziennik, (Nezawitimost) z powodu żąda­
nia ks. Meszczerskiego w „Grażdaninie“, 
aby ks. Bułgarski zdał się na łaskę i 
niełaskę cara, tak się odzywa :

Niech wam Bóg przebaczy, grzeszni bra-
cia ! Przy waszych przekonaniach nie tylko 
Słowianie, ale i Tatarzy wyrzekną się was. 
Nienapróżno do dnia dzisiejszego jeszcze przed­
stawicielami waszej kultury są: obrazy cer­
kiewne, dzwony i samowary. Długo jeszcze 
zachwycać się będziecie nahajką i knutem... 
Bóg z wami!...

Przeciw intrygom stworzyć fakta dokonane, 
to cel teraźniejszego rządu. To też coraz 
ściślejsze zlanie rumelijskich instytucyi z pół- 
nocno-bułgarskiemi postępuje raźnym krokiem 
naprzód. Początek zrobił minister sprawie 
dliwości. Najwyższy sąd w Płowdiwie za­
mieniono na apelacyą, zawisłą od ministerstwa 
w Zofii. Ustawa adwokacka, obowięzująca 
w północnej Bułgaryi (a na podstawie której 
tylko krajowcy mogą być adwokatami) obo- 
więzuje i w Rumelii. Toż samo ma miejsce 
z procedurą sądową. W administracji wojennej 
częściowe tylko nastąpiły zmiany w oczekiwaniu 
ugody z Turcyą. Natomiast w finansach r< 
poczęto radykalne dzieło unifikacyi. Wprowa­
dza się monetę bułgarską, a w przyszłym 
miesiącu skasują się urzędy finansowe i usta, 
nowi się natomiast filie Banku narodowego zo- 
fijskiego.

NIEMCY.
* Berlin, dnia 17 marca. Etat. 

„Beri. Polit. Ńachrichteu“ podają wia­
domość, że w etacie dodatkowym zażąda 
rząd dalszych funduszów na szkoły ele 
mentarne w okręgach mięszanej narodo 
wości. Z tego powodu też zapewne ko 
misya sejmowa odłoży obrady nad pro 
jektem nominacyi nauczycieli w tych o- 
kręgach.

— Z zeznań w sprawie llirin- 
ga Mało w a przytacza „Soz. Demo- 
krat“ następujące szczegóły: Robotnik 
Christensen podał do protokułu, że od­
nośnych wiadomości udzielił p. Singerowi 
w tym celu, aby tenże ich użył przy ob­
radach nad ustawą o socyalistach. Drugi 
świadek Berndt zeznał, że Malow-Ihring 
odebrał polecenie przyjąć go (Berndta) 
jako szpiega i radził mu otworzyć klub 
rewolucyjny, „abyśmy mogli wybrać naraz 
całe gniazdo, gdyż potrzebujemy materya- 
łu do przedłużenia ustawy przeciw socya­
listom.“

— Emerytura wojskowych

Konserwatyści stawili przez posła Man- 
teuffla wniosek, aby projektowi, podwyż­
szającemu'emeryturę oficerów, nadać moc 
wstecznąfsięgającą do dnia 16 lipca 1870. 
W skutek tego emerytura wojskowych 
przybrałaby taką postać, że po 10 latach 
służby czynnéj, uprawniaj ącćj do 7* pła­
cy, wzrastałaby emerytura rokrocznie o 
%o pobieranego żołdu, nie jak dotychczas 
O 780.

— W y c h o d z t w o. W miesiącu sty­
czniu r. b. wyuiosło się z Niemiec 1878 
osób; przed rokiem zaś w tym samym 
miesiącu 2342. Największa ilość wy­
chodźców przypada na W. K s. Po­
znańskie (245), Braudeburgią z Ber­
linem (141) i Prusy Zachodnie (136). 
Z Pomeranii emigrowało tylko 90.

— Ze sfer socyalnéj demo­
lí r a c y i. Zwołane w październiku r. z. 
bez pozwolenia policyi zgromadzenie so- 
cyalnych demokratów na gołćm polu pod 
Altoną miało ten skutek, iż 25 osobom, 
po większej części robotnikom z fabryki 
cygar, wytoczono proces o przekroczenie 
prawa stowarzyszeń.

— C Fn t r u m głosowało wpra­
wdzie jgrzy obradach komisyi nad usta­
wą przeciw socyalistom razem z lewicą, 
ale oświadczyło przytém, że głosowanie 
to nie zobowięzuje go do takiego samego 
wotowania na plenarnćm posiedzeniu. In­
nemi słotny: Gdyby poprawki Windthor- 
sta odrzucić miano, w takim razie za­
strzega sobie w plenum swobodę akcyi, 
a pewna część członków gotową będzie 
stanąć po stronie rządu i oświadczy się 
za przedłużeniem prawomocności ustawy. 
Ilu będzie takich członków i czy przewa­
żą szalę na stronę projektu, tego tym­
czasem przewidzieć niepodobna.

— N'owy gmach sejmowy. P. 
Douglas stawił następujący wniosek, po­
party przez wielu członków wszystkich 
frakcyi:

Izba poselska pruska wzywa 
rząd, aby :

1) zechciał zbadać technicznie, czy 
grunt używany dotychczas przez 
parlament (na ulicy Lipskiej Nr. 4) 
nadaje się pod każdym względem, 
mianowicie co do szerokości, do 
wystawienia na nim gmachu sej 
mowego stosownych rozmiarów ¡ 
odpowieduiém rozmieszczeniem lo 
kałów,

2) ewentualnie, aby kazał sporządzić 
do tego gruntu szkice gmachu sej­
mowego,

3) aby najpóźniej w następnej sesyi za­
komunikował sejmowi, jakie powziął 
uchwały co do pierwszego i dru­
giego z punktów powyżćj wymie- 

.11*9 nych.
— Z frankfurtskiego pro 

c e s u. Konstabler Kern zeznaje pod 
przysięgą, że Meyer nie tylko kazał użyć 
siecznej broni, ale i polecił im zabrać ze 
sobą rewolwery. Meyer temu przeczy, 
ua co odpowiada świadek, że nie kłamie 
i że nie byłby się poważył zaopatrzyć 
konstablerów Georgego i Noltego w broń 
palną. Rozkaz Meyera w tćj mierze był 
jak najwyraźniejszy. Konstabler Weiter 
który dowodził ustawionymi na cmentarzu 
konnymi konstablerami, twierdzi, że ra 
zem z podwładnymi dobył pałaszów, ale 
w akcyi nie uczestniczył. Po wysłucha 
niu świadków wnosi prokurator Gordon 
o 3 miesiące więzienia dla Meyera, dwa 
dla Wingleita, trzy tygodnie dla Holi 
manna, pięć dni dla Schweigera, a sześć 
tygodni aresztu dla krawca Leyendeckera 
który perorował na cmentarzu.

nium przy tamtejszój wszeehnicy, wycho­
wuje księży, którzy sprawować będą dusz­
pasterstwo w tych krajach.

Biskupi portugalscy, rezydujący w 
portugalskich posiadłościach nad Kongo, 
poparci przez rząd portugalski, żądali 
zwierzchnika duchownego nad temi kra­
jami, atoli Ojciec św. nie zgodził się na 
to żądanie. Rząd portugalski uznał wre­
szcie decyzyą papieską, a Biskupi bez­
warunkowo do niej się zastosowali.

Walne zebranie
Céntratelo Towarijstwa Gospodarcze®

w W. Ks. Poznańskiem.

FRANCYA.
* Straty pieniężne, jakie 

Francya ponosi w skutek usuwania żako 
nów i przez usuwanie wpływów religij 
nych z zakładów dobroczynnych, wyka 
zuje dowodnie dr. Cretin w osobnéj bro 
szurze. Zarząd ubogich w Paryżu wy 
daje rocznie 50 milionów na cele dobro 
czynne; z tych sum wpływa 1472 milio 
nów z fuudacyi i legatów, reszta z do 
browolnych składek. Od czasu zeświec 
czenia zakładów zaczynają oba źródła 
bardzo wysychać. Zarząd dobroczynności 
zużywa 30% swych dochodów na admi 
nistracyą i ogólne wydatki. Utrzymanie 
jednego chorego przez rok kosztuje 1873 
franki a nawet i 2380 fr., jeśli się do 
tego doliczy nadzwyczajne wydatki 
W szpitalu św. Jakóba łóżko jedno, czy 
utrzymanie jednego chorego kosztuje tylko 
500 fr. Zakład ten uznany jest za wzo 
rowy — kierują nim zakonnicy. Wypę 
dzenie zakonników i zakonnic z połowy 
zakładów dobroczynnych narazi zarząć 
publicznej dobroczynności na bardzo wiel- 
kie straty i koszta. Dr. Cretin dowodzi 
cyframi, że 6 milionów, które zarząd wy 
daje, wystarczyłyby na urządzenie i utrzy 
manie 4 takich szpitali, jak szpital świę 
tego Jakóba z 160 łóżkami. W Marsy 
lii podpisało 30,000 obywateli protestacyą 
przeciwko wypędzeniu zakonników i za 
konnic ze szpitali.

BELGIA.
* Stosunek Kościoła do kra 

j u Kongo został uregulowany. Ojciec 
św. uznał na żądanie króla, że państwo 
Kongo należy do Belgii, że sądownictwo 
kościelne wykonywać będzie Prymas be' 
gijski, Arcybiskup mecliliński, i że on 
będzie zwierzchnikiem całego duchowień 
stwa katolickiego w owych krajach. Mi 
sye Kardynała Lavigérie nad rzeką Kon 
go pracują dalej, jak dotychczas. Semi 
naryum afrykańskie, urządzone w Lowa

Na tej ostatniej rezolucyi miano zanikną 
posiedzenie Wydziału rólnego , kiedy ćć 
J. Grabski stawił jeszcze — - 
wniosek :

“astepujncy

„Nie ograniczając inieyatywy jy,, 
iałów i Towarzystw filialnych ‘ „ ■

(Ciąg dalszy.)
Na pierwsze to zadanie proponowano kilka 

rezolucyi, przyjęto zaś rezolucyą, postawioną 
przez p. B. K o ś c i e 1 s k i e g o tej treści:

„Zważywszy, że ozimina należy do pło­
dów najpewniejszych i zapewnia gospodarzowi 
największy sprzęt słomy, jarzyna zaś zupełnie 
od warunków klimatycznych zależna, wydział 
rolny nie może polecić ograniczenia produkcyi 
oziminy.“

Przy drugićm zadaniu: „Czy kainit 
gips wyw o z ićna 1 eży bezpośre­

dnio w pole lub na łąki, czytóż 
posypywać niemi mierzwę? (Te 
mat proponowany przez p. A. Kościelskiego) 
wywiązała się tak samo długa i ożywiona 
dyskusya, w którćj wzięli udział pp. A. Ko­
ścielski, Mańkowski, Radzimiński, Grabski,
Koszutski, Taczanowski.

Pan A. Kościelski dowodził: że 
płody rolnicze prócz kwasów fosforowych i 
prócz azotów potrzebują także kali. Bez kali 
gospodarować dalśj nie możemy. Najwięcćj 
potrzebują go role murszate, mniej ziemie 
średnie a najmniej mocne. To kali mamy w' 
solach sprowadzanych ze Stassfurtu. Kainit 
sypany na mierzwę przyczynia się do wiąza 
nia azotu, lepszy jest, niż gips, który suszy 
tylko mierzwę, gdy kainit przeciwnie wilgoć 
przyciąga. Kainitu przedewszystkiem należy 
używać w oborach i na gnojowniach, a po 
rozsypaniu zaraz udeptać.

P. Mańkowski radzi używać mąki 
fosforowej.

P. Radzimiński radzi kainit rozwo 
zić zaraz na rolą i o ile możności zaraz na 
śnieg — w ogóle rychło z wiosną, i tern swem 
twierdzeniem staje w sprzeczności z przekona­
niem p. A. Kościelskiego.

P. J. Grabski dowodzi, że torfy i 
mursze są resztkami wegetacyi, kainit przeto 
na te ziemie koniecznie potrzebny. Na cięż­
szych natomiast rolach, które składniki poży 
wne mają w sobie w stanie nierozpuszczonym

3 tyle jest potrzebnym kainit, ile raczej 
wapno, które te składniki rozkłada. Dziwi 
się przy tern, dla czego po dziś dzień nstało, 
raczej ograniczyło się używanie gipsu, który 
wielkie daje skutki w koniczynie i grochu, a 
szczególniej na ziemiach marglato-gliniatych. 
Twierdzi dalej, że sole alkaliczne należy roz 
sypywać na role w jesieni, a gips na wiosnę.

Pan L. Taczanowski używa kainitu 
na nawóz i wielkie z tego odnosi skutki. 
Przy posypaniu nim gnoju w oborze zauwa­
żył, że krowy chętnie kainit lizały, przypu 
szcza, że temu przypisać należy, iż miał 18 
wj'padków porzucenia u krów cielnych.

P. K. Koszutski dowodzi, że kainit 
który łatwo jest rozpuszczalny we wilgoci, 
zaraz się rozkłada na składniki, które są 
trujące.

P. A. Kościelski radzi kainit roz­
sypany w oborze zaraz pokryć ściółką, a nie 
będzie tych wypadków.

W końcu przyjęto rezolucyą p. M a ń k o- 
w s k i e g o tćj treści:

„Zaleca się rozsiewać gips na koni­
czyny już w jesieni, kainitu zaś używać 
ogólnie do posypywania mierzwy, a wy 
jątkowo pod łubin na role w jesieni

Zadanie trzecie, postawione przez p. H 
Dobrzyckiego było tćj treści: „Spra­
wozdanie zużycia machiny do 
sadzenia ziemniaków w dołk i.“

Pan Dobrzycki wystąpił z referatem 
nad tym tematem i obeznał zebranych ze 
składem tej maszyny. Robi ona w użyciu 
swem na roli pulchno uprawnćj regularnie w 
równych odstępach miałkie dołki, w które po­
tem sadzą się ziemniaki, a radła za tą ma­
szyną idące lekko je przykrywają. Niektórzy 
rolnicy każą ziemniaki te przykrywać osobno 
każdy dołek, lecz praktyczniej wykonuje tę 
pracę radło. Maszyna ta robi dołki od 15 
do 22 cali od siebie odległe; referent u siebie 
zastosował tę odległość na 15 cali, zauważył 
jednakże, że przy użyciu tćj maszyny nie 
można ziemniaków obradlać na poprzek, tylko 
zawsze wzdłuż radlonek.

W dyskusyi, która się wywiązała po ukoń­
czeniu referatu, brali udział pp. Połczyń­
ski, hr. S z e m b e k, Radzimiński, 
Mańkowski, a w końcu przyjęto rezo 
lucyą p. Mańkowskiego następującej 
osnowy :

„Maszynę, robiącą dołki pod ziem­
niaki bez uciskania ziemi, zaleca się 
w ogóle, jednakże w szczególe w tych 
ciężkich czasach należy oszczędzić sobie 
tego nakładu.,,

Co do wyrazu użytego w’ rezolucyi „bez 
uciskania ziemi“ wyjaśnić jeszcze winnniśmy, 
że maszyna ta ma kształt obręczy, osadzo­
nych na jednej dłuższćj wspólnej osi ; na 
tych obręczach osadzone są u jednego rodzaju 
tćj maszyny kolki dość grube, dające na roli 
dołki tak wielkie, jak ziemniak, u drugiego 
rodzaju radliczki. Kolki te robią dołki dla 
ziemniaków, uciskając ziemię radliczki ziemię 
tę wyrzucają przy obrocie obręczy, na których 
są osadzone.

działów i Towarzystw filialnych, 
zwalniając ich od obowiązku stawiani1 
zadań dla poszczególnych Wydziałć^ 
uchwala Wydział rolny : ’

Wybór pomiędzy postawionemi zada- 
niami, oraz stawianie nowych należy ą" 
atrybucyi Zarządu Centralnego.“ ° 

Zadania na rok przyszły postawione do 
rozwiązania są następujące

1) Pod jakiemi warunkami i przy jakiem 
ziarnie siew rzędowy lepićj się Oplaca 
niż siew rzutowy ?

2) Jakie jest najpraktyczniejsze urządzę, 
nie gnojowni ?

3) Jakie korzyści przedstawiają w goSp0. 
darstwie rólnem odchody mączkami » 
porównaniu z odchodami innych fabryk 
przerabiających surowe płody rolniczej

4) Czy w celu zwrócenia glebie potażu 
lepićj rozsypywać sole potażowe wprost 
na role, czy tćż lepićj . posypyWa^ 
niemi gnój w budynkach i na gnoja, 
wniach ?

Na tern zakończyło się posiedzenie tyj. 
działu rólnego o godzinie 5 i pół wieczorem, 
poczem zebrani pospieszyli zaraz na posiedzę’ 
nie Wydziału ogólnego, które naznaczone byl0 
na godzinę 5 i pół na malej sali bazarowi)

Przewodniczący tego wydziału p. K. 
c h o w s k i otworzył posiedzenie około godzi, 
ny 6 i powołał na sekretarza p. A. Mo- 
szczeńskiego.

Zadaniami postawionemi stósownie do ży. 
czenia Wydziału, przez Zarząd Centralny 
były :

1) Sprawa banku ziemstwa kre­
dytowego. Referent p. K. Bnchowski w 
tych mniej więcej słowach rozpoczął: Walne 
Zebranie w r. 1884 wybrała komisyą z 5 
panów celem uzyskania środków tańszego 
kredytu, niż ten, który nam dają banki hipo­
teczne i osoby prywatne.

Komisya stawiła dwa wnioski: 1) o zni­
żenie stopy procentowćj przy listach zasta- I 
wnych i 2) o utworzenie banku przy Ziemstwie ! 
Kredytowem.

Pierwszy wniosek stal się czynem doko­
nanym, nastąpiła emisya 3 i pół procentowych 
listów zastawnych, których kurs obecny sta­
nął na 99.

Drugi wniosek znaczną większością głosów 
interesentów uchwalony, lecz nie stał się do­
tąd ustawą, wszelako na pewno prawie spo­
dziewać się należy, że będzie przeprowadzony. 
Jest wszelka nadzieja, że król, komisarz rzą­
dowy, od którego decyzyi wniosek ten zależy, 
przyczyni się do życzenia ogółu, zwłaszcza, 
że i sejm prowincyonalny pośrednio wypowie­
dział wotum zaufania na korzyść tego banku. 
W Berlinie nawet wybrano komisyą do po­
pierania banku a popierają to wszystko po­
dania z powiatów za pomocą Towarzystw 
rolniczych polskich i niemieckich, spodziewać 
się zatem należy, że w obec potrzeby całego 
rolnictwa krśl. komisarz przeszkody usunie.

Jako przykład konieczności takiego banku 
stawia referent obraz konjunktur, jakie zapa­
nowały na ostatnim targu wełnianym. Gdy­
by bank ten już był istniał, natenczas produ­
cenci wełny, mając raty procentowe od dłu­
gów hipotecznych przez lombardowanie wełny 
swćj w takim banku zabezpieczone, byliby się 
mogli hardziej postawić w obec korzystają­
cych z popłochu fabrykantów sukna i innych 
spekulantów i rolnicy Księstwa — tak dobrze 
Polacy jak i Niemy7 — nie byliby stracili co 
najmnićj miliona marek. (P. referent mówi! 
tylko o 600 tysiącach marek, my dowiedli­
byśmy, że przy 30 tysiącach centnarów wełny 
dowiezionej na ten targ milion marek jeszcze- 
by było za nisko obliczoną stratą. Uwaga 
Redakcyi.)

Inne prowineye dawno takie banki mają, 
spodziewać się przeto należy, że i Księstwo 
bank ten uzyska. (My w obec znanych stu 
milionów mamy słabą nadzieję. Uw. Red.)

Referent, ukończywszy te wywody, otwo­
rzył nad tćm zadaniem dyskusyą, pomimo żo 
sprawę tę pisma już dość szeroko objaśniały.

Do głosu zgłosiło się trzech panów, to 
jest Urbanowski, L. Karłowski i Reichstein, 
występując w przemowach swych przeciwko 
bankowi. W wywodach swych uzasadnić usi­
łowali panowie ci, że rolnicy po dziś dzień 
skutkiem nieprzyjaznych okoliczności kredytu 
już nadużyli i że dalsze ułatwianie takiego 
kredytu w czasach obecnych tylko zgubnie 
oddziaływać może. Uratować nas może tylko 
zmniejszenie procentów od kapitałów i że bank 
taki stanie się niepotrzebny, skoro nastąpi 
ogólna konwersya z 5 procent na 372 pret. 
Zaprowadzenie podwójnej waluty — powiada 
pan Reichstein — także jest zdolne uratować 
nie jednego. Z położenia groźnego bank nas 
nie wydźwignie, a pierwsze lepsze wstrzą- 
śnienie — spadnięcie ceny, n. p. ziemi, za­
grozi istnieniu takiego banku. Czynności 
nasze powinniśmy przeto skierować w inną 
stronę.

St. hr. Żółtowski zastanawia się 
nad tem, czy nie moglibyśmy wytworzyć so­
bie praktycznego sposobu otrzymania pienię­
dzy potrzebnych po niskićj stopie procento­
wej, a ponieważ nigdzie nie widzi lekarstwa 
na to niedomaganie, przeto uważa, że najstó' 
sowniejszćm będzie starać się o utworzeni6 
tego banku proponowanego.

Panowie oponenci z wywodami swemi sta" 
nęli w odosobnieniu od reszty zebranych i 
prawie jednomyślnie przj7jęto następującą ł’e' 
zolucyą St. hr. Żółtowskiego :

„Wydział, w obec przesilenia rólni- 
nictwa, bank przy ziemstwie kredyto- 
wćm uważa za potrzebny i wypowiada 
niniejszem moralne poparcie znaczną wię­
kszością głosów.“



, Drugićm zadaniem Wydziału tego było: 
„Sprawozdanie komisyi wybra­
nej na zebraniu interesentów 
dnia 21 stycznia r. b. w sprawie 
monopolu na spirytus. Referent tego 
zadania, p. Urbanowski, oświadczył, że 
ponieważ monopol odrzucony w komisyi parla­
mentarnej w Berlinie, przeto referat o mono­
polu naturalnym skutkiem upada sam z siebie.

P. dr. Szułdrzyński uważa także 
dalsze dyskusye w tej sprawie za zbyteczne. 
Sprawa ta ubita zatem w komisyi parlamentu, 
a my będziemy może niedługo w położeniu, 
a } się zastanawiać nad tem, co zamiast mo?
nopolu nastąpi prawdopodobnie.
. P. T u r n o oświadcza, że był przekonany, 
iż projekt monopolu z rady związkowej rzeszy 
niemieckiej wyjdzie z pewnemi ulepszeniami, 
tymczasem projekt odrzucono, ztąd też zada­
nie jego jako referenta także upada.

Do nr. 3. W dalszym ciągu odczytał 
M. hr. Kwilecki pełną treści rozprawę 
o podwyższeniu premii ekspor­
towej spirytusu obok podniesie­
nia podatku od zacieru w go­
rzelń i.

Rozprawa ta drukowana będzie w „Zie­
mianinie. “

Referent wykazał liczbami korzyści, jakie 
ta zmiana przynieść zdolna rolnictwu, oraz 
podnieść przemysł gorzelniczy.

I nad tą sprawą wywiązała się dyskusya, 
nie mogła jednakowoż doprowadzić do rezul­
tatu, ponieważ rząd nie wystąpił dotąd z no- 
wemi projektami, które po upadku monopolu 
najniezawodniej są w jego myśli, a zebrani 
nie mają zamiaru uprzedzać rządu w tej spra­
wie i podsuwać mu nowych myśli. W dy- 
skusyi tej wzięli udział pp. Urbanowski, 
dr. Wł. Szułdrzyński, Aleks. Kar­
łowski i Luc. Grabski.

W końcu zgodzono się jednakże jeszcze na 
rezolucyą podaną przez p. Urbanowskie- 
g o tej treści :

„Wszelka zmiana opodatkowania spirytusu 
powinna mieć przedewszystkiem dobro rolni­
ctwa na względzie.“

Czwartśm zadaniem było: „Jaki sy­
stem gospodarczy jest w obe­
cnym czasie do polecenia, inten- 
żywny, czy ekstenzywny?

Referent p. St. lir. Żółtowski rozpo­
czął referat od tej uwagi, że to pytanie jest 
zbyt ogólne i dla tego na nie nie można dać 
niewzruszonej odpowiedzi. System gospodarczy 
ten łub ten będzie miał za sobą tyle zdań, 
ile głów, przeprowadzenie jego bowiem zależy 
od położenia finansowego, od uzdolnienia, od 
kredytu i od okolicy, w jakićj rolnik działa. 
Chcąc jako tako rzecz tę ubić, powinniśmy 
sobie postawić pewnik, co się opłaca a co 
nie i przejść do systemu, który się opłaca.

Gospodarstwo normalne, jakie mieliśmy 
przed 20—25 łaty w zwyczaju, dziś istnieć 
nie może. Dawniej patrzano głównie na zysk 
z wełny, ze zboża, a inwentarza mało co po­
zostawało. Dziś nie mamy ani jednej gałęzi 
gospodarczej, któraby nam pewne zyski przy­
nosiła, bici jesteśmy na buraku, na ziemniaku, 
na zbożu, na owcach mięsnych, na maśle, na 
bydle, a mimo to nie możemy zarzucić syste­
mu, jaki w lepsze gospodarstwa nasze od mniej 
więcej 10 lat wprowadziliśmy, gdyż są działy 
w gospodarstwie, które się jeszcze opłacają, 
ale jeden w tym roku, drugi w następnym.

Pod jednym względem ograniczyć się po­
winniśmy, a tym jest, abyśmy przestali stą- 
wiać zbytkowe budowle gospodarcze, które 
tylko wielki koszt utrzymania w procencie
nam przynoszą.

Stan normalnego, dziś przyjętego gospo­
darstwa koniecznie utrzymać nam wypada, to 
jest wszędzie iść z postępem, nawet drenować, 
jeśli tego konieczna wymaga potrzeba, ale 
uniwersalnego lekarstwa w obecnych czasach 
i warunkach nikomu dać nie można.

Dr. Szułdrski: Słusznie preopinant 
powiedział o systemach, że ani intenzywny, 
ani ekstenzywny — trudno bowiem dać defi- 
nicyą, każdy niechaj zastosuje gospodarstwo 
swe do śroków, jakie mu służą. Każdą za­
mierzoną meiioracyą niechaj wprzód dobrze 
przekalkuluje, gdyż raz zacząwszy, cofuąć się 
jest źle, bo kapitał zakładowy zginie w ten 
sposób.

P. Karłowski: Okiem w przeszłość 
sięgnąć nam nie wolno, tylko liczyć się z 
czasem bieżącym; już sam rozwój handlu i 
przemysłu nie pozwala nam cofać się w po­
glądy przeszłości.

(Ciąg dalszy

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Nau­

kowego Akademików Polaków w Wyrcburgu 
w półroczu zimowem 1885/86.

Towarzystwo Naukowe Akademików Pola­
ków w Wyrcburgu liczyło na początku seme­
stru członków 7. Z rozpoczęciem półrocza i 
w ciągu tegoż wstąpiło do Towarzystwa kole­
gów 12, tak iż ogólna liczba członków 19 wy­
nosiła. Z tćj liczby poświęca się 10 teologii, 
9 medycynie.

W skład zarządu wchodzili: Waleryan Bu­
rzyński jako prezes; Wincenty Głębocki jako 
wice-prezes, sekretarz i kasyer aż do 23 sty­
cznia r. b. (ponieważ w tym czasie urząd zło­
żył, obrano w jego miejsce Jana Beiserta) i 
Ludwik Robowski jako bibliotekarz.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo 15, i to 
13 zwyczajnych i 2 nadzwyczajne.

Na posiedzeniach zwyczajnych wygłosili 
odczyty wśród ożywionej zwykle dyskusyi na­
stępujący członkowie:

1) Członek Maciejewski „Powstanie w Pol­
sce w r. 1868“, kryt. czł. dr. Skrzy­
dlewski.

2) Członek Niklas „Pokarmy roślin i ich 
ssymilacya“, kryt. czł. Świetlik.

3) Członek Krefft „Treść Pana Czorliń- 
skiego, krytyka tegoż dzieła i język 
kaszubski w odrębności od języka pol­
skiego poprawnego w ogólnych zary­
sach“, kryt. czł. Niklas.

4) Członek Gradaszewski „Unia Lubelska“, 
kryt. czł. Swidziński.

5) Członek dr. Skrzydlewski „O pierwo­
tnych siedzibach Słowian“, kryt. czł. 
Burzyński.

6) Członek Beisert „Krasiński i jego Nie- 
boska Komedya“, kryt. czł. Pohl.

7) Członek Andryson „Cokolwiek do hi- 
storyi błaznów nadwornych“, kryt. czl. 
Czarnecki.

8) Członek dr. Niziński „Ogólny pogląd 
na gruźlicę, kitę i raka“ (wykład).

9) Członek Życki „O składzie i obiegu 
krwi“, kryt. czł. Maciejewski.

10) Członek Kujawski „Lilia Weneda, jćj 
treść, idea oraz charakterystyka Lilii 
i Rozy“, kryt. czl. Głębocki.

11) Członek Smoliński „Krótki zarys ba­
dań, oznak i leczenia niektórych cho­
rób żołądkowych“, kryt. czł. Świetlik.

12) Członek Czarnecki „Teorya Darwina 
i jej ocena“.

Oprócz 'tego wygłosił w dniu uroczystości 
listopadowej członek Swidziński odczyt na te­
mat „Miłość ojczyzny w „Dziadach“ Mickie­
wicza.

Dość ożywione dyskusye wywoływały zwy­
kle zapytania, których w tym semestrze To­
warzystwo wiele rozwiązało.

Wilią świąt Bożego Narodzenia obchodziło 
Towarzystwo wspólną kolacyą.

Z czasopism dochodziły do Towarzystwa 
za całą cenę: „Wielkopolanin“ i (od 1 sty­
cznia r. b.) „Przegląd Społeczny“ ; za połowę 
ceny: „Biblioteka Warszawska“ i „Kraj“; za 
opłatą portorynm: „Kuryer Poznański“, „Ty­
godnik Ulustrowany“ i „Niwa“; bezpłatnie zaś: 
„Ateneum“, „Przegląd Polski“, „Przegląd Ko­
ścielny“, Gazeta Lekarska“, „Dziennik Po­
znański“ i „Pielgrzym“.

Wszystkim Redakcyom, które za darmo lub 
po zniżonój cenie pisma swe Towarzystwu 
przysyłać raczyły, składamy niniejszem serde­
czne podziękowanie.

Na przyszły semestr wybrani zostali: Ja- 
kób Maciejewski, prezesem; Jan Beisert, wice­
prezesem, sekretarzem i kasyerem; Adam Swi­
dziński, bibliotekarzem.

Stan kasy wykazuje:
Dochodu 78,98 marek.
Rozchodu 51,60 marek.
Pozostaje 27,60 marek.

Biblioteka Towarzystwa, która w ubiegłym 
semestrze przez regularnie nadchodzące czaso­
pisma i przez podarunki się powiększyła, skła­
da się ze 145 dziel w 339 tomach.

Wyrcburg, 13 marca 1886.
Waleryan Burzyński, Jan Beisert,

prezes. sekretarz.

iLroixlläL«

misjscm, prowincyonalna i lapasissa
Poznań, czwartek 18 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał do­
zorcy rzeki, Imolskiemu w Nowem Mie­
ście, oznakę honorową.

* Odpowiedź ministra na petycyą 
cliwaliszewską. Odbieramy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie:

„Poznań, 17 marca 1886.
Niżej podpisany komitet zawiadamia 

niniejszem obywateli, posyłających dzieci 
do szkoły chwaliszewskiój, że na petycyą, 
wysianą z wieca w Hotelu Saskim pod 
dniem 1 stycznia r. b. w sprawie wybo­
ru rektora szkoły chwaliszewskiój na­
deszła od ministra na ręce p. Tytusa 
Jackowskiego odpowiedź, którą po­
da jemy poniżój do wiadomości intereso­
wanych obywateli.

Z szacunkiem
Komitet wieca z 1. 1. 1886.

Tytus Jackowski. Drzewieclci. Heyducla. 
Hoffmann. Krąkoicski. St. Offierslci. 

Wierzbicki.
Odpowiedź brzmi w dosłownym prze­

kładzie, jak następuje :
Ministerstwo dla spraw du­

chownych i szkólnych.
U. III. a Nr. 11313.

Berlin, 13 marca 1886.
Na zażalenie z dnia 1 stycznia r. b. 

względem zatwierdzenia wyboru nauczyciela 
średniej szkoły Baiunbauera na rektora III. 
szkoły miejskiej tamże, odpowiadam Panu, że 
po rozpatrzeniu się w referacie, zdanym mi 
Wlej sprawie przez tamtejszą rejencyą, nie wi­
dzę powodu, ażeby zmieniać rozporządzenie 
tamtejszej król, rejencyi, którem wybór Baum­
hauera na rektora przy III. szkole miejskiej 
tamże zatwierdzony został. Najprzód wybór 
rektora Baumhauera otrzymał zatwierdzenie 
król, rejencyi przed nadejściem Pańskiego po-

11X1. .

Powtóre przy wystawieniu zatwierdzenia 
nauczono tamtejszemu magistratowi, że panu 
nmhauerowi powierza się zarząd III. szkoły 
.jskiej tylko tymczasowo, i że przy pier- 
zej sposobności oddaną mu będzie posada 
jorska przy innej szkole miejskiej. Spo- 
ność taka nadarzy się prawdopodobnie po 
kończeniu zmian budowlanych, które będą 
Ijęte w następnem lecie przy miejskich bu­
lkach szkólnych.

Zechciej Pan niniejszą moją odpowiedź 
do wiadomości tych, którzy petycyąlac

sali.
(podp.) Gossler.

Do
Pana Tytusa Jackowskiego

w Poznauiu.“

Jak długo będzie trwało to „tymcza­
sowe“ urzędowanie p. rektora Baum­
hauera przy szkole chwaliszewskiój — 
tego powiedzieć niepodobna.

* Niebawem wystawiony tu będzie obraz 
Stanisława Daczyńskiego „Podział łupów i bra­
nek tatarskich“. Obecnie znajduje się ten 
utwór naszego rodaka na wystawie w Ratys- 
bonie w Bawaryi.

* Teatr. Dziś na benefis pani Siedleckiej po 
raz pierwszy komedya Rosena „Oj ci męż­
czyźni“.

W sobotę dnia 25 marca po raz pierwszy 
najnowsza komedya Abrahamowicza „Odda j- 
cie mi żonę.

W niedzielę „M nszkieterowie“.
W poniedziałek „Bąk za bąkiem“.
We wtorek dnia 23 b. m. po zniżonych 

cenach „Damy i huzary“.
W środę dnia 24 b. m. Repertoar dotąd 

nie oznaczony.
W czwartek dnia 25 b. m. „Ł y s y ku­

pi d y n.“
* Odczyt. Na wielkiój sali bazarowej od­

będą się na cel dobroczynny dziś i jutro 
o godzinie 6 wieczorem dwa odczyty p. Alfonsa 
Parczewskiego na temat „Początki odrodzenia 
czeskiego“.

Ceny wstępu: bilet na krzesło 1 markę, 
miejsce stojące 50 fen. Biletów nabywać mo­
żna w księgarni Cybulskiego, oraz przy kasie 
w Bazarze.

* Od wtorku wieczora mamy prawie ze . 
wszystkiemi okolicami komunikacyą przerwaną 
wskutek ogromnych śniegów, jakie w osta­
tnich dniach spadły. Na kolei poznańsko- 
pilskiej potworzyły się takie zaspy śniegu, że 
trzeba wszystko posyłać .koleją na Byd­
goszcz. Ale i na tej kolei zawiane są nie­
które przestrzenie. Pociąg kuryerski, idący 
do Berlina, spóźnił się o kilka godzin. Wczo­
rajszy pociąg ranny do Kluczborka stanął już 
za Starołęką i musiał się do Poznania wró­
cić. Na przestrzeni Gniezno-Września-Orze- 
chowo została komunikacya zupełnie przerwa­
na. Na dworcu w Gnieźnie najechała we 
wtorek lokomotywa do porządkowania wago 
nów na nadchodzący pociąg towarowy. Jeden 
wagon towarowy został zupełnie zdruzgotany, 
inne wagony wpadły jeden na drugi i są 
mniej, lub więcej uszkodzone. Również są 
ąszkodzone lokomotywy. — Dziś z rana nie 
otrzymaliśmy poczty berlińskiej. — Linia kolejo­
wa bydgosko-czczewska jest nie do przebycia. 
Pociąg kuryerski, który we wtorek wyruszył
z Bydgoszczy, wykoleił się pod Kotomirzem 
a Laskowcem. Jeszcze przed nadejściem 
nocy powiodło się sprowadzić go do najbliższćj 
stacyi; 100 żołnierzy i 70 robotników odko­
pywało zaspy śniegu. W Kwidzynie od 
wtorku nie mogły wyruszyć w drogę pociągi-, 
odchodące do miast położonych nad Wisłą.

* Na wczorajszem posiedzgniu Rady miej­
skiej wprowadzony został w urzędowanie przez 
prezesa rejencyi, Sommerfeldta, jako prezydent 
miasta dotychczasowy komisarz rządowy, landrat 
Muller.

* W dniach 15 i 16 b. m. odbył się w 
tutejszej szkole Ludwiki egzamin kandydatek 
na nauczycielki i przełożone pensyi. Zgłosiło 
się 18 uczennic szkoły i 2 ekstraneuszki. — 
Wszystkie kandydatki otrzymały żądany patent.

* Przytrzymano dwóch chłopców, którzy 
zamiast pójść do szkoły, włóczyli się po mie­
ście i okolicy.

* Kontrole wiosenne odbędą się, jak zwy­
kle, i tego roku na Placu Działowym. Po- 
dajemy poniżej porządek, w jakim odbywać 
się będą, nadmieniając, że rozpoczęcie zrana 
naznaczone jest na godzinę 8, po południu zaś 
na godzinę 2.

Rezerwa piechoty prowincyonalnej ma 
się stawić: w dniu 1 kwietnia zrana 
litera A do J"; w dniu 2 kwietnia zra­
na litera K do O; dnia 3 kwietnia 
zrana litera P do $; tegoż dnia po południu 
litera T do Z oraz rzemieślnicy ekonomiczni, 
żołnierze roboczy, pomocnicy rusznikarscy, żoł­
nierze kolejowi, aspiranci na płatników i, żoł­
nierze puszczeni z szeregów i stawieni do dys- 
pozycyi władz kompletowych. — Dnia 7 
kwietnia zrana: rezerwa gwardyi, arty- 
leryi polowej i pieszej oraz pionierzy. — 
Dnia 8 kwietnia zrana: rezerwa strzel­
ców, konnicy, trenu, pomocnicy lazaretowi, słu­
żba ambulansowz, dozorcy chorych, piekarze 
wojskowi, lekarze niższej rangi, farmaceuci, 
persoual weterynaryi i marynarze.

Landwera piechoty prowincyonalnej 
stawić się ma w tyra samym porządku co re­
zerwa, a więc dnia 9 kwietnia zrana 
litera A do J"; dnia 10 kwietnia zrana 
litera K do O; dnia 11 kwietnia zra­
na litera P do S a tegoż dnia po południu 
litera T do Z oraz rzemieślnicy ekonomiczni, 
żołnierze roboczy, pomocnicy rusznikarscy, żoł­
nierze kolejowi, aspiranci na płatników. — 
Dnia 12 kwietnia zrana landwera gwar­
dyi, artyleryi pieszej i polowej i pionierzy. — 
Dnia 13 k w i e t n i a zrana landwera strzel­
ców, konnicy, trenu, pomocnicy lazaretowi, 
służba ambulansowa, dozorcy chorych, pieka­
rze wojskowi, lekarze niższej rangi, farma­
ceuci, persona! weterynaryi i marynarze.

Landwerzyści, którzy wstąpili do 
wojska w czasie od 1 kwietnia do 30 
września 1874 r. stawią się do kontroli 
dopiero w jesieni.

Kto bez uwiadomienia się nie stawi, ten 
ukarany będzie aresztem.

* Ks. Enfigian, po msgr. Kupelianie gło­
wa staro-katolików ormiańskich w Carogrodzie, 
umarł w tych dniach, pojednawszy się poprze­
dnio z Kościołem. Msgr. Kupelian przebywa 
w Rzymie jako Biskup ordynujący dla klery­
ków ormiańskich.

* Aptokarz C. Stephan w Treuen fabry­
kuje na wielką skalę i rozsela „Wino coca“, 
które lekarze bardzo często zapisują, a publi­
czność wysoko ceni jako bardzo miły środek 
domowy. Wino to tak znakomicie d-.iała na

system nerwowy, że usuwa szybko i na zawsze 
(po części już w kilku minutach) migrenę, ja­
ko i nerwowy ból zębów i głowy. Równie 
korzystny skutek wywiera przy wszelkich sła­
bościach żołądka (n. p. przy braku apetytu). 
Wszelka skłonność do womit ustaje natych­
miast. Urzędnikom kolejowym i pocztowym, 
mającym nocą uciążliwą służbę, poleca się

Wino coca“ jako nadzwyczaj pobudzający i 
ożywiający środek, mianowicie w podróży. — 
Podług najnowszych doświadczeń jest ono zna­
komitym środkiem przeciw morskićj chorobie. 
Nabyć można w wielu aptekach, lub tćż wprost 
sprowadzić.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 19go 
marca św. Józefa Obi. N. M. P.

Wschód słońca o godz. 6 minut 9. Za­
chód o godzinie 6 minut 9.

bank pod firmą Carl Neuburger. Ber­
lin, Französische Str. Nr. 13, za 
premią 30 fen. za sztukę.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 marca 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Pani Gutowska z Ruchocina, baron Grae- 
ve z Orchowa, Jeziorowski z Gniezna, 
Szymański z Bielaw', Brzeski z Michorze- 
wa, Gruszczyński z Drzązgowa, Lewando­
wski z Pawiowa, Hoffmann z Berlina, 
Zieliński z synem, Woźny i Kozubski ze 
Środy.

(W.) Puznat, 18 marca. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żjlo : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—centn. marzec 122.— płacono, marzec-kwie 
cień 122,— płac., kwiecień maj —.— płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., marzec 33,90 pł., kwiecień 34,70 pł., kwiecień- 
maj 35.10 płc., maj 35.50 płc., czerw.ec 30,20 płc., 
lipiec 36 90 płacono, sierpień 37,60 płacono, wrzesień 
38,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 32,90 płac. 
(Sprawozdanie urzędów-.

Okowita, (z beczką: pt. 100 litr. 10.000 0 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., .ena wypo­
wiedziana 33.80 marek, marzec 33,80 marek, kwie- 
cień-maj 35.— marek, czerwiec 36,20 marek, 
lipiec 36,90, sierpień 37 60 m., wrzesień 38,10 
mrk.. w miejscu bez beczki 32 80 m.

Bydgoszcz, 17 marca.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica stale, piękna 147—149 mk.. śre­
dnie gatunki 142 —146 m., poślednia 135—140 m. 

Zyto potw.. najdelik. 119—121 mrk., pośle­
dnie 115—117 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 116—118 mrk.

O wieś w miejscu 120—125 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a lOO°/o 34.— m.
Ostatnie wiadomości.

Pocztę berlińską otrzymaliśmy dzisiaj 
dopiśro około południa i dla tego tylko 
w streszczeniu podać możemy ostatnie 
wiadomości.

W sejmie pruskim zapadła uchwała, 
że od 1 października roku bieżącego liczba 
osów loteryi pruskićj ma być podwojona. 

My byśmy woleli, żeby tę instytucyą zu­
pełnie zniesiono.

Stanowisko ministra finansów p. S:holza 
jest zachwiane. Ostre jego wystąpienie 
przeciw narodowo-liberalnym, — którzy 
w ostatniój chwili wyparli się monopolu 
z obawy przed opinią publiczną — było 
w rzeczy samej bardzo uderzające. Na­
stępca p. Scholza ma być narodowo-libe- 
ralny wyższy burmistrz p. Miąuel, autor 
wniosku Aclienbaclia, nasz „serdeczny“ 
przyjaciel; któremu pewnie przypadnie 
dostarczyć owych 100 milionów na cele 
kolonizacyjne w Wielkopolsce.

Z prawdziwą radością rozpisują się 
pisma katolickie i postępowe o podwój 
nćm zwycięstwie odniesionem przedwczo 
raj w parlamencie, t. j. o przyjęciu wnio­
sków Keichenspergera, o obowiązkowćm 
wynagrodzeniu niewinnie skazanych, 
drugiego wniosku, żądającego zaprowa­
dzenia instancyi apelacyjnej. 
Jest to rzeczywiście wypadek bardzo wiel­
kiej doniosłości.

Półurzędowy i ministeryalny „Pester 
Lloyd“, zamieścił korespondeucyą berliń­
ską, której autor zapowiada klęskę Bis­
marcka w kwestyi 100-milionowej na cele 
kolonizacyjne, gdyż ani starokonserwaty- 
wni, ani wolnokonserwatyści, chociaż już 
wiele rzeczy „upaństwowili“, nie targną 
się na świętość wielkiój własności 
ziemskiej i nie pozwolą jej przejąć na 
własność państwa — a narodowo-liberalni 
mają wiele powodów, aby się od popiera­
nia takiej polityki powstrzymać.

„Nordd. Allg. Ztg“, która tę kore- 
spondencyą powtórzyła, domyśla się, że 
źródła jej trzeba szukać w centrum, albo 
pomiędzy Polakami. Nie będziemy z orga­
nem kanclerskim polemizowali w tej spra­
wie, zapisujemy tylko, że „Nordd. Allg. 
Ztg“ bardzo jest zadziwiouą i nie mile 
dotkniętą pojawieniem się takiego głosu 
w organie pana Tiszy.

My z naszej strony nie możemy dzie­
lić optymizmu korespondenta — gdyż, jak 
widzieliśmy podczas obrad komisyi, wię­
kszość miszmaszowa jest dla projektu za 
pewniona!

Nie w formie osobnego projektu, lecz 
przy etacie dodatkowym zażąda minister­
stwo pruskie wyznaczenia znacznej sumy 
na uposażenie szkół elementarnych w IU. 
Księstwie Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich.

Prasa włoska nadzwyczaj niezadowo­
lona z pogłosek o pomyślnym na pozór 
przebiegu usiłowań, zmierzających do 
ukończenia kościelno-politycznego zatargu 
w Prusiech i z pochwał, jakich książę 
Bismarck nie szczędzi Papieżowi. Libe­
ralne Włochy uważają w tern, co się 
dzieje w Berlinie, rodzaj pogróżki dla 
Kwirynału. Nam się zdaje, że te obawy 
są tak samo nieszczere, jak pogło­
ski o ukończeniu zatargu kościelno-poli­
tycznego w Prusiech przedwczesne. 
(Zobacz końcowy ustęp Przeglądu poli­
tycznego na czele „Kuryera“).

Nie ulega wątpliwości, że w kościel- 
no-polityczuej komisyi Izby Panów uchwa­
lono, aby seminaryów w Poznaniu 
i w Pelplinie nie otwierać. Młodzież 
duchowna tych dwóch archidyecezyi ma 
się kształcić we Wrocławiu i w Bruns- 
berdze, naturalnie w zupelnój swobodzie i 
niezależności, a kandydaci, którzy będą 
chcieli działać w interesie „odpierania 
polskich ‘odrębnych dążności“, będą od­
bierali obfite stypendya i wyznaczali po­
parcia !

Wrocław, 17 marca 1886.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano 

—.— centn.. Cena wypowiedziano —,— mk.. ma­
rzec 128,— źąd., kwiecień-maj 130,— żąd., maj- 
czerwiec 133.50 żądano, czerwiec-lipiec 136,— żąd., 
wrzesień-pażdziernik 141,— źąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133, — 
żądano, maj-czerwiec 134,— żąd., czerwiec-lipiec 
135.— żąd.

Olćj rzepiowy h. in., wypowiedz.----- cen.,
w miejscu —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie­
cień-maj 45,— żądano.

Okowita m. zrn., wypowiedziano —.— litr., 
w miejscu —,— plac., marzec 33,90 płac., kwie­
cień-maj 34.80 płacono, maj-czerwiec 35,30 płacono, 
czerwiec-lipiec 36.40—50 pł., lipiec-sierpień 87,20 pł. 
sierpień-wrzesień 38,00 płac., wrzesień-pażdziernik 
38 60 płac.

Cena wypowiedziana na 17 marca: żyto
128.— mrk., pszenica —mrk., owies 130,— 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 45—, okowita 
33.90 m.

Ceny targowe z dnia 17 marca 1886.

Za 100 kilogramów
ciężki

Pos tanowienia 

miejskićj 
depntacyi targów,

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
MF.

średni lekki towar 
naj- I naj-lnaj-1 naj- 
wyż. ! niż. wyż. niż. 
M|F.|M|F.|M|F.|M IF.

Pszenica biała 15 60 15 20 14 60 14 40 14 10 13 70
„ żółta

Żyto
15 60 15 20 14 20 14 00 13 60 13 40
13 00 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60

J ęczinień 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies 13 60 13 40 13 00 12 70 12 40 12 20
Groch 16 00 15 5<’ 15 — 14 00 13 Oo 12 00

IOWA RPostanowienia 
komisja handlowej. piękny | średni | pośledni»

Rzep . . . 00 klg- 20 00 19 50 18 40
Rzepik zimowy 1» » 19 50 18 80 18 20
Rzepik lato wy w w 22 50 20 50 19 —
Lnica . . . w w 22 50 20 50 19 00
Siemię lniane w w 26 — 24 50 21 50
Siemię kouop » w 17 — 16 50 16 00

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowej, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Telegram giełdowy. 
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 18 marca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżćj. 
kwiecień-maj 157,25 
wrzesień-paźdż. 167,50 

Żyto wyżej, 
kwiecień-maj 137,— 
maj-czerwiec 138,50 
wrzesień-paźdż. 142,50 

Olej rzep, wyżćj. 
kwiecień-maj 44,—
wrzesień-paźdż. 46,50

Okowita spok. 
w miejscu 35.90
marzec —,—
kwiecień-maj 37,20
maj-czerwiec 37,50
czerwiec-lipiec 38,40
lipiec-sierpień 39,20
sierpień-wrzesień 39,90 

Owies
kwiecień-maj 126,75
Wyp.-żyta wsp.

Kapitały.
Berlin, 17 marca 1886.

Pr. consol. 4% 105 40
Pozn. 4% listy z. 102.20 
Pozn. 3l/2°/o I z- 99,40 
Pozn. listy rent. 103.60 
Austr. banknoty 162,25 
Austr. renta srebr. 69.80 
Ros. banknoty 203,55 
Ros. consol. 1871 100,— 
Ros. listy zast. 95,90 
Pol. 5% listy zast. 63,75 
Pol. likw. 1. zast. 57.60 
Węg. 4% rent. zł. 84,25 
Austr. akcye kr. 506,50 
Aust. frac. kol.pn. 413,50 
Lombardy 206,— 
Usposob. słabe.

Wyp.-oko. kw. —,000
Szczecin, 18 marca lt86. (Kursa końc.)

Pszenica stale, 
kwiec.-maj. 160,— 
wrzesień-paźdz. 168,— 

Żyto stale.
kwiec.-maj 134.—
wrzesień-paźdz. 139 50

¡lei rzep niezm. 
kwiec.-maj 43 50 
wrzesień-paźdż. tó 50

Okowita słabo, 
w miejscu, 
kwiec-maj. 
czerwie-lipiec. 
lipiec-sierpień

Petroleum
w miejscu

Rzepik
«■ mimso'!

34 60 
35.70 
37,30 
38,10

12,-

GOSPODABSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ

Freiburgskie i5-frankowe losy. Najbliższt 
ciągnienie odbędzie się 15 kwietnia. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 10 marek za sztukę zabezpiecza

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie. 1 J

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marciu. 73. Skarbnikiem L. 
Grève w Slowikowie.



• Dnia dzisiejszego nad ranem zasnęła w Bogu po dłu­
gich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami, nasza naj­
droższa żona, matka i babka ś. p. (1833)

Julianna z Gościmskich
Leporowska,

o czem donosi w smutku pogrążona
Poznań, d. 18. 3. 1886. RO&ZlIia.
Pogrzeb w niedzielę o godz. I1) po południu z domu

żałoby św. Marcin 77.

Communio Paschalis
rozsyła odwrotnie

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Dla archićLyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

wyszły
i i Bili

JUBILEUSZOWE
liii rok Pański 1886

wydał

w najrozmaitszych gatunkach, baumkiicliy, ciasta dese­
rowe etc. wykonuję jak najsmaczniej. Wszelkie torty 
przystrojone elegancką dekoracyą, przekładane dobiemi 
marmeladanii i wyłożone konfiturami.

Zamówienia pozamiejscowe wykonuję stosownie do 
zlecenia w dobrem opakowaniu. (1812)

A. W. ŻEROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wrocławska nr. 25.

Dnia 23 marca o godzinie 11 rano, jako w rocznicę po­
grzebu odbędzie się (1827)

nabożeństwo żałobne
w B u k u, za spokój duszy ś. p.

Dr. Wład, Niegolewskiego
byłego prezesa Koła polskiego,

o czem donosi
strapiona żona i rodzina.

i
Dnia 23-go marca o godz.

8 rano, odbędzie się u 
Pary (1829)

żałobne nabożeństwo
za spokój duszy ś. p.

Dr. Władysława

Niegolewskiego.

i
Dnia 23 marca o godz. 6 

rano, odbędzie się 
żałobne nabożeństwo

w kościele św. Marcina za 
spokój duszy ś. p. (1828)

Dr. Władysława
Niegolewskiego,

Szczecińskie Tow. Kred.
(National-Hypotłieken-Credit-Gesellschaft)

odbędzie się 34 to. m. walne zetoranie i wytoory do Rady 
Nadzorczej. (1820)

Niżój podpisany ma zamiar być na walnein zebraniu i uprasza in­
teresentów o udzielenie mu swych plenipoteneyi, które winne toyc lega­
lizowane przez nrza.d puhliezny 1 dojść 33 to. m. rąK 
dyrcKcyi.

Emil Czarliński, Brąchnówko.

Aptekarza Radlanera Regenerator do far­
bowania włosów.

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek poinaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlanera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonćj Apteki Radlauera w Poznaniu.

repetent seminaryum w GnieźniA 
Wydanie trzecie poprawne 

z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Pćnitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-ciu egz. jeden, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. Ił. Langego w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysł. Miłkowskiego

w Krakowie
wyszedł świeżo:

iMiwiieiiK

EUCHARYSTYCZNY.
Pieśni na cześć Przenajśw. Sakramentu, Najśw.

Panny i Świętych Pańskich (z melodyami).
Cena egz. 1 marka,

w bardzo ozdobnej oprawie 2 mrk. 50 fen. 
Nadsyłający należność w liście w znaczkach pocztowych 

pruskich wprost do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego 
w Krakowie otrzymują Śpiewni czek odwrotną pocztą, franco.

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu SavaIIe’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Kotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze ezę- 
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
i skład wyrobów z miedzi i mosi

Sty Marcin nr. 65.

J 0Z6f fti
Cukry deserowe

na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże funt 
od 1,60 mrk. do 4 mrk. w eleganckich pudelkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk.
Karmelki nadziewane znanej dobroci w puszkach blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Pli. Sucliard.

Owoce osmażane w pudełkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 marek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. 2UK0MSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: Wrocławska nl. nr. 25.

z p. 1815—1830
Obraz przedstawiający w 36 figurach ówczesną armią. Przez chro 
molitografią kolory mundurów dokładnie oddane. Cena 3 M. Do na. 

bycia także w księgarniach.

ŚŚ. Cyryl i Metody
Cena obrazu zamiast 1,50 mrk. 

tylko 75 fen.

Album Poznania
21 widoków miasta Poznania. 
Cena 10 fen., wydanie lepsze 

50 fen.

polecam co tylko odebrane irancuzkie, angielskie i nie­
mieckie materye na ubrania i paletoty.

Zwracam także uwagę Szanownego Duchowień­
stwa na dobry krój rewerend. (1715)

Zamówienia -wykonuje starannie, po cenach, jak 
zwykle umiarkowanych.

M. Felerowicz,
Poznań ulica Willielmowska 11,

obok banku Włościańskiego.

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

B.

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d.

@ Szanownej Publiczności pozwalam so- ® 
© bie niniejszem donieść uniżenie, że

• wyszynk i sprzedaż mego •
® prawdziwego £

J kulmbachskiego piwa f
na miasto Poznań ®

poleciłem jak dawniej lak i teraz wy lii» 
cznie tylko p.

F. Sujeckiemu,!
5. Ulica Zanikowa 5.
Wrocław, dnia 3 grudnia. ©

Konrad Kissling. I

polecam po cenach bardzo tanieli w jak najlepszym doborze 
kawior astr., łososia i węgorza wędź, i maryn. zawsze świeże 
bydlinki, sielawki i flądry, sardynki w oliwie, tuńczyk, makrele, 
homary w puszkach, minogi elb., śledzie wędzone łososiowe, 
śledzie bałtyckie w winnym sosie i opiekane, tłuste matjes 
i słone w beczkach w różnych gatunkach; — sery szwajcar­
ski, holenderski, eidamski limburski, nefszatelski, Gervais, 
ziółkowy, parmezański i prawdziwy śmietankowy, jako też 
grzyby litewskie i tutejsze.

Łaskawe zamówienia na świeże ryby morskie i rzeczne, 
sztokfisz suchy i moczony chętnie przyjmuję i jak najszybciej 
wykonuję. (1758)

Św. Marcin nr. 14.

Naszemu
Banku Ludowego 

Kasyęrowi,
Towarzystwa Śpiewu „Halka“

Prezesowi
Kochanemu Start Józefowi

w dniu Jego Imienin
życzymy Mu:

Szczęścia, zdrowia,
Lat jak mrowia,
Błogosławieństwa Bożego,
Szczęścia domowego.

113 członków Banku Ludowego
i wszyscy członkowie 

Towarzystwa Śpiewu „Halka" 
(1821) w Mogilnie.

Z polecenia handlu H. Meyer & 
Hirschfeld w likw. w Chełmży 
sprzedawać będę z wolnćj ręki drogą 
licytacyi dnia 20 marea rto. 
po południu o godz. 4 w kan- 
forze powyższćj firmy, akcepta by. 
łego właściciela majętności Ryńsk 
p. Schonsee Hratolego Artura 
SnmlńsKleg« w sumie ogól­
nej marek 89905. Kupujący na- 
bywa te akcepta bez żadnego obliga 
ze strony sprzedających. W termi­
nie powyższym nastąpi przyznanie 
tych akceptów, jeżeli podaną zosta­
nie suma, którąby przyjąć można.

Chełmża, d. 15 marca 1886.
Bartelt,(1816)

komorni k sądowy.

Dzierżawa.
Celem wydzierżawienia grun­

tów plebańskich w Clelczy p. 
Mieszkowem odbędzie się ter­
min licytacyjny tamże w domu 
plebańskim dnia 27 marca rb. 
o godz. 1 po południu. Dzie­
rżawa oddaną ma być na lat 
6. Bliższych wiadomości do­
wiedzieć się można u Jana 
Łabędzkiego przewodni­
czącego w dozorze kościelnym. 
Ruskie sardynki 10 f. sądek 3 m., 
Węgorz w maryn. 9 f. puszka 6 m., 
Pomorskie minogi (węgorzyki) 10 f.

sądek 4,50 mrk. (1768)
Węgorz wędzony funt po 1,40 mrk., 
Śledzie opiekane lo f. sądek 3 m. 
poleca pod zaliczką w przędli, tow. 
Otto Anschiitz, Gryfia (Greifswalde).

Instrumenta
chirurgiczne i opatrunki.

„Ojcze Nasz“
Modlitwa Pańska, piękny kolo­

rowy obraz. Cena 75 fen.

Dla cechów
Świadectwa wyzwolenia i listy 
mistrzowskie pięknie i ozdobnie 

wykonane.
poleca (1808)

T. Szulc, Poznań, Wrocławska ul. 36.
Zakład litograf., fabryka i skład etykiet na wina, araki, etc.

Pieniądze nadsyłać można znaczkach w pocztowych.

S55E555B5B5BES5E5B5B5B
J. RAUHUT

MAGAZYN GARDEROBY MĘZKIEJ
W LESZNIE

ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności miasta 
Leszna i okolicy, że odebreł już na sezon wiosenno- 
latowy wszelkie nowości w matcr.yach nie­
mieckich angielskich i francnzkich.

■
s a’S © Drogerya

¡«Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1246)

wszelkie wody mineralne
Jesiennego nalewu,

«I 
» *£
© a •a a a »*© .Sole i ługi do kąpieli,
© * Przyrządy cliirnrgiczne,

Świece kościelne,
s © Olej do palenia w wyborowym gatunku, 
« «Kadzidło.
« s Herbaty chińskie.

Araki, rumy, koniaki i sok malinowy. 
5 ? Oliwę nicejską,

<© ©Czekolady,
3 ^Wyskok Liebiga i Cibilsa.

Sala Lamberta.
We wtorek d. 23 marca o godz. 7x/2 wieczorem

KONCERT
Marceliny Sembrich

(1830)

Feliksa Dreyschocka.
Bilety po 5 mrk. i 3 mrk. u pp. Ed. Bote & G. Bock

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie- 
sznie uskuteczniają się.

Aptekarza W:nn PnAOC. Stephana TłlllO bUbd
polecone przez lekarzy na słabości 
żołądka (brak apetytu, womlty, 
morską chorobę) i organów odde­
chowych (astmę) wzmacnia nadzwy­
czaj i ożywia nerwy, usuwa migre­
nę, nerwowy ból głowy, zębów itp. 
w kilku minutach; cierpienia reuma­
tyczne zaś po dłuższem używaniu. 
Butelki po 2 i 5 marek.

Skład główny w Czerwonej 
aptece w roznaniu.______ (1824)

Poszukuje się na Wielka­
noc lub na św. Jan

głównego

ogrodnika
do Kobylepola. Konie­
cznym warunkiem dokładna 
i dobremi świadectwami po­
parta znajmość wszelkich ga­
łęzi ogrodownictwa, jako to 
chodowli warzyw, ananasów, 
drzewek owocowych i roślin 
oranżeryjnych. " (1818)

Józef Mycielski.

Gospodyni,
która przez lat kilkanaście zarzą­
dzała domem, umiejąca dobrze go­
tować, prasować poszukuje miejsca. 
Zgłosić się można pod znakami M. 
M. nr. 222 Ekspedycya „Kuryera 
Poznańskiego." ' (1826)

Guwernantka katoliczka,
narodowośi i niemieckiej, mówiąca po 
franeuzku, rozumiejąca po polsku, 
polecona dobremi świadectwami, mu­
zykalna — poszukuje miejsca od 1 
maja. Bliższych szczegółów udżieli 
Ekspedycya „Kuryera Pozn." sub 
S. A. 1825, __________________ _

Gospodyni
w starsz. wieku, wyprakt. w gosp., 
posiad. kilkoletn. chlubne świad. 
z dłuższego pobytu, życzy sobie przy- 
ląc miejsce na probostwie. Wy mag. 
skromne. Zgł. proszę do p. Autko- 
wlaka w skł. korzennym, Piekary 18.

Nauczycielka
Polka, nieegz. muzyk, z znakom. 
świad. i nauczycielka Niemka, mu­
zykalna z chlub, świad. poszuk. przy 
skromnych wymag. od kwiet. miejsca. 
Kantor J. Szymańska, Piekary 
nr. 16, p. (1823)
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